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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Jak Rusini do Moskala smutnie w ędrowali, 
a niewesoło pow rócili?

yjtiDiąg dalsz}7).
Polscy chłopi na Rusi bardziej trzym ają się dw o­

rów i księży swoich, aniżeli my tu taj, bo tam  przeko­
nują  się na w łasne oczy, ja k  to dobre i po trzebne; ale 
chłopi ruscy nie w iedzą nawet, gdzie się obrócić. N atu­
ralnie powinniby tak  samo, ja k  nas:, me gdzieindziej 
szukać rady, tylko we dworze i na plebanii: ale w tem 
w łaśnie cale nieszczęście, że oni ani dworom, ani księ­
żom swoim nie ufają.

W e dworach, ja k  już powiedzieliśmy, siedzą nasi 
polscy panowie. Dla chłopów Rusinów są oni bardzo 
dobrzy, można naw et powiedzieć, za dobrzy, bo chło­
pów ruskich bardzo lubią, a i nie chcą, żeby kto po­
w iedział: ,,Panow ie polscy o chłopów ruskich nie dbają, 
bo to nie polscy chłopi, bo to chłopi innej mowy i in ­
nego obrządku1'. Były też czasy na Rusi mile Bogu 
i ludziom : chłopi ruscy garnęli się do dworów polskich, 
znajdow ali tam zawsze dobrą radę i poratunek w b ie ­
dzie. Żył w tedy i ksiądz ruski w dobrej zgodzie z na­
szymi p an am i: byw ał u nich, a  oni u n ieg o ; szanowali 
się wszyscy i kochali, ja k  bracia, którym  Bóg na tej 
samej ziemi żyć pozwolił.

Ale powoli, powoli zaczęło się wszystko zmieniać 
na gorsze, bo heretyk Moskal i tu zaczął zasiewać 
kąkol między pszenicą, ja k  to Chrystus Pan raz po­
wiedział.

J a k  u nas, tak i na Rusi, prócz dziedziców Po­
laków, prócz księży i chłopów ruskich są jeszcze pano­
wie R u s in i: kupcy, adw okaci, doktorzy. Między tymi 
panam i ruskim i byli tacy i są podziśdzień, co w milej 
zgodzie z Polakam i żyją, ale w ielka ich część uległa 
podszeptom heretyckim  i zaczęła siać kąkol. Ci to p a ­
nowie wzięli się do chłopów ruskich i nuże im gadać: 
„Co tu na tej ziemi ruskiej m ają  robić polscy panowie 
i polscy chłopi? To przecież nasza ziemia. T rzeba się 
nam w ziąć do nich, wygnać i ziemię po nich zabrać.

A wy, głupi, im się kłaniacie, do nich po radę chodzi­
cie. Nie słuchajcie ich, bo oni wam źle życzą; nas słu­
chajcie, bo my wam dobrze życzym y11. Gdyby chłop 
ruski był m ądry, w iedziałby, źe nigdzie na świecie 
nie wolno odbierać, a  drugiem u dawać, bo, gdyby to 
wolno było czynić, byłyby sam e krzyw dy i rozboje 
i n ik tby nic nie miał, bo na cóż m iałby się starać i p ra ­
cować, żeby coś mieć, jeżeliby wiedział, że jutro mogą 
mu to zabrać. Gdyby był m ądry, w iedziałby ten chłop 
ruski, że polscy panowie i chłopi polscy m ają praw o 
na Rusi siedzieć, bo przez tyle wieków Polacy tej z ie­
mi ruskiej bronili przed rozm aitym i w ro g am i: przed 
T ataram i dz ik im i przed bisurm ańskim i T urkam i i here­
tyckim i Moskalami. Gdyby z tej ziemi ruskiej kości 
i krew  naszych wojowników wydobyci? kośćmi p rzykry­
łoby się, a k rw ią zalało całą tę ziemię. P raw da, że 
więcej tam  kości i krw i panów polskich aniżeli ludu, 
bo za polskich czasów chłopi rzadko w wojsku s łu ży li: 
ale bili się nieraz, i ginęli pięknie oni także, a  do zie­
mi ruskiej iekłopi polscy tak ie  samo m ają  prawo, ja k  
panowie polscy, bo, kiedy panowie za ruską ziemie 
walczyli i krew  przelewali, to chłopi polscy na siebie 
i za swoich panów w domu p racow ali: tam  polska krew , 
tu polski pot lał się za ruską ziemię. I gdyby nie ta  
krew  polska i nie polski ten pot, dziś nie byłoby ani 
śladu z Rusinów, bo byliby to wszystko T atarzy , Turcy 
i Moskale do nogi wygubili. M ają więc polscy panowie 
i polscy chłopi prawo obyw atelstw a na Rusi, m ieszkać 
w niej, być w niej u siebie i to nie tylko do tej w n a ­
szym kraju , w Galicy i, ale także do tej pod rządem  
m oskiew skim : na W ołyniu, na  Podolu, na U krainie, 
gdzie heretyk zabronił katolikom , to je s t chłopom pol­
skim i ruskim  z Galicyi, bo i ruscy chłopi w Galicyi 
są katolikam i, kupow ać gruntów. Na tej całej Rusi 
m ają praw a polscy panowie i polscy chłopi, bo za tę 
całą Ruś jedni przez cale w ieki krew  przelewali, drudzy 
w  pocie czoła pracowali.

Gdyby, powiadam y, ten ruski chłop to wszystko 
rozumiał, gdyby wiedział, że nie może tak  być i nie wol­
no tak  robić nigdzie, żeby jednem u odbierać, a  drugiemu



d aw ąc; gdyby o tem wiedział, że polski pan i polski 
chłop to nie wróg, ale najlepszy przyjaciel, k tóry  całe 
w ieki przed wrogiem go zasłaniał i zgubić go nie po­
zwolił; gdyby, powiadam y, chłop ruski to w szystko 
w iedział: nie dałby się uwieśfftzłym doradcom, którzy 
mu obiecują to, czego dotrzym ać nie m ogą i zarazby 
sobie pom y śla ł: Skoro w y tak ie  głupstw a gadacie, które 
się stać nie m ogą i bez wszelkiej dobrej przyczyny na 
braci naszych Polaków nas podjudzacie, to wy pewnie 
coś złego myślicie. T akby  sobie chłop ruski z pew no­
ścią pom yślał, gdyby to w szystko rozum iał, bo dobry 
je s t i poczciwy. Otóż w tem całe nieszczęście, że on 
tego w szystkiego nie wie. Z tej w łaśnie jego nieśw ia­
domości skorzystali owi jego panowie i powoli, powoli 
zaczęli go odryw ać od dworu polskiego, aż się im n a ­
reszcie udało do tego dworu obudzić nieufność, zw ła­
szcza tam, gdzie chłop byl najciem niejszy i najgłupszy. 
P raw da, że ten chłop ruski jeszcze do dworu polskiego 
przychodzi, oąobliwie w tedy, kiedy go bieda przyciśnie; 
praw da, że ten dwór dobry dla n i e g o a l e  tej szcze 
rości i tego zaufania nie ma, z którem w szystkim  tak  
byłoby dobrze.

W taki to sposób uprzątnął się zly duch z pół­
nocy z dworami polskimi i w ogóle po lak am i na R u s i; 
w taki to sposób stracił chłop ruski zaufanie do P o la­
ków, u których mógł każdej chwili znaleźć i każdej 
chwili znajdował dobrą radę  i pomoc we wszyslkiem.

Pozostali mu jeszcze księża ruscy, ale północny zly

Człowiek sądzi —  a Bóg rządzi.
Opowiadania historyczne z końca XVII w.

M»
(Przez Sta.)

(Ciąg dalszy).

Lecz co najgorsze, że razem z w ieścią o zniknię­
ciu Kseni, w yszła też z odaliku wiadomość o ślubie 
Jakóba z M ałką i wywiezieniu przez Oruna młodej 
pary  za granicę Sarm acyi, a to z obawy przed k s ię ­
ciem , którem u nie złożono pieniędzy i nie proszono 
ó pozwolenie.

Ju raś dotąd nic nie wiedział, bo, spiwszy się dnia 
poprzedniego ja k  Bela, spał tw ardym  snem pijackim. 
W łaśnie przebudził się Chmielnicki i ociężałe podnosił 
powiek., gdy do sypialni w padł Zachar, w ołając z nie­
pokojem w głosie:

— W asza K siążęca Moś® Co to za jak ieś wieści 
obiegają m iasteczko i dwór, to aż dziw i strach czło­
w ieka chwyta!

—  No, cóż tam  za wieści ? —  spytał zaspany 
książę '■ przeciągnął się, szeroko ziew ając. — Przecie, 
aby Lachy nie wpadli do Sarm acyi?

duch i o nich nie zapomniał. I oni zaczęli jakoś stronić 
od dworów polskich i Polaków w ogijle; zaczęli urzą­
dzać jak ieś tajem ne zjazdy i n a ra d y ; tżaczęl i nareszcie 
tak  samo, ja k  ruscy adw okaci, doktorzy i kupcy, przed­
staw iać chłopom, że my Polacy nie powinniśmy na Rusi 
biedzie^,- że to siedzenie nasze tam je s t z k rzyw dą n a ­
rodu ruskiego, że gdyby nas tam , a naw et w całej Ga- 
licyi nie było, naród ruski byłby szczęśliwy. W net po­
tem i o tem zaczęli ludowi prawić, że w iara nasza in ­
ną  jest, aniżeli ruska (choć to njej praw da, bo tylko 
obrządkiem  od nich się różnimy a nie w ia rą ) ; w net 
potem zaczęli wprow adzać do kościołów ruskich czyli 
cerkw i krzyże tró jram ienne , schyzm atyck ie , zam iast 
dwuram ieunych, k a to lick ich ; wnet potem kazali po mo- 
skiew sku i scbyzm atycku przy przyjm ow aniu P rzenaj­
świętszego Sakram entu  stać, a nie klęczeć; wnet potem 
zakazyw ali nosić szkaplerzów  i coraz to nowe zmiany 
na m oskiewski sposób zaprowadzać.

Z w ielką boleścią serca patrzyli na to panow ie 
polscy i chłopi polscy, ale nie chcieli się do tych spraw  
mieszać, bo, jeżeli sie gdzie przeciw temu odezwali, za ­
raz om panowie ruscy i ci księża ruscy, którzy takie; 
zm iany zaprow adzali, obwoływali Polaków  za kłamców, 
za wrogów narodu i kościoła ruskiego, k tóry  ( ta k  oni 
mówili) je s t w iernym  zupełnie św. W ierze katolickiej 
i N ajjaśniejszem u Panu. Ze zdziwieniem wielkiem, 
a w niektórych miejscach i z w ielką niecheęią patrzyli 
na te zmianiW w swojej cerkwi także chłopi ruscy.

Isk ra  w zdrygnął ram ionam i i odparł niecierpliw ie:
— fN ie wiem, po coby przyszli? Chyba natrząsać 

się z naszej b iedy? Ale tu nie chodziło  Lachów, tylko 
o Oruna, a raczej o s ta ro śc ian k ę___

Chmielnicki zerwał się na łóżku i k rzyknął p rze­
ryw ając:

—  Cóż sta ro śc ianka?  Mów prędko, co wiesz ! Cóż! 
mam może odgadyw ać,^ćo tam gad a ją  ?

— Ani podobno pow tarzać wszystkich bajek, jak ie  
plotą po mieście. Powiem więc lepiej, co ja  w ym iarke 
wałem  z tej gadaniny. Cjto szelma, zdrajca Orun ożenił 
swego syna Jakóba  z tą  piękną żydów ką M ałką, co 
się to ze starościanką św ia d c z y ły ....

— Co? T en łotr śmiał syna ożenić bez mojej k s ią ­
żęcej woli i w iedzy? Bez zapłacenia podatku, bez p rzed ­
staw ienia się narzeczonych i proszenia o pozwolenie? 
O, niegodziwiec! Zapłaci mi on za to drogo!

Z achar za każdem  pytaniem  i w ykrzyknikiem  
księcia kiw ał głową, a  w końcu rzek ł:

— Ba! To dopiero najm niejsza część n in y ! Go­
rzej, że odjeżdając ze synem i sy n o w ą , zabrał także 
starościankę i Jerynę.

—  J a k ?  J a k ?  Zabrał starościankę . Je ry n ę?  Kie 
d y ?  D okąd i na c o ? — pytał Ju raś i prędko drżącem i
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Gdziem egdzie naw et głośno przeciw temu się  odezwali, 
ale po wickszejfrezęści milczeli i czekali, co to dalej 
będzie. I  doczekali się niedługo bardzo sm utnych rze­
czy, tak  sm utnych, że na samo wspomnienie pęka 
z żalu każde serce katolickie.

Ruś w sam ym  swoim początku była katolicką, 
potem została schyzm atycką ( ja k ?  niżej o tem powie­
my). Polacy, wziąwszy Ruś pod swoje rządy, nie tylko 
morze krw i (szlachta) i potu (chłopi polscy) za nią prze­
lali, broniąc jej od zaguby przed rozmaitymi wrogami, 
ale także postarali się o to, że ona znowu wróciła na 
łono Kościoła katolickiego, do jedności z Kościołem św 
katolickim  czyli do tak  zwanej Unii. K iedy potem z w i­
ny naszej i dopuszczenia Bożego za grzechy nasze Mo­
skal Ruś zabrał (prócz Rusi galicyjskiej) wnet w g w ał­
towny sposób Ruś tę na Litwie, W ołyniu, Podolu 
i U krainie na schyzmę przeciągnął: straszne było to 
przeistoczenie Rusinów w tych ziemiach na schyzmę, 
ale o tem nie będziem y teraz opowiadali. Dość, że tyle 
tylko jeszcze pozostało Rusinów katolików  czyli Unitów, 
ile ich było w Galicyi i w Królestwie Polskiem  nad 
rzeką Bugiem, na tak  zwanem Podlasiu.

Otóż i tę resztę katolickich Rusinów, których miał 
pod sobą na Podlasiu, postanow ił Moskal przed dw u­
dziestu la ty  na ■sćhyzmatyków przerobić. Zaczął tedy 
księży tam tejszych nakłaniać,śfżeby powoli, powoli z a ­
prow adzając różne zmiany, nawrócili naród ruski na 
schyzmę. Poczciwi kapłani nie chcieli tego czynić,

a  kiedy i groźby nie pomogły, jedni pochw ytam  przez 
heretyka M oskala i męczeni strasznie dostali się na 
o y b ery ę |jd ru d zy  pouciekali tu do nas do Galicyi. Byli 
to praw dziw i posłannicy Jezusa Chrystusa i jego w y ­
znawcy. W oleli z żonami i dziećmi swemi ponieść prze 
śladow anie, męki, w ygnanie i nędzę straszną, aniżeli 
dać zgorszenie swemu ludowi. Pam iętali w idać te słowa 
C h ry stu sa : A  ktoby zgorszył jednego z tych m ałych, 
którzy  we M ni'fw ievzą , lepiejhy mu było, by zawieszono 
m S l  m łyński u szy i jego i zatopiono

(C. d. n.)

Nasze dzieje w ostatnich stu latach.

(Ciąg dalszy).
Od wojny włoskiej, ja k  wspom nieliśm y wyżej, za 

częly m iędzy Polakam i budzić się nadzieje, że po woj­
nie o W łochy prędzej czy później nastąpi w ojna o Pol­
skę. Ludzie rozumni, choć tak ą  nadzieję w sercu mieć 
mogli, to wiedzieli dobrze, że ruszać i zrywać na n ie­
pewne jest żle Dośw iadczenia przegranej wojny roku 
1831, i nieszczęśliwego usiłow ania z roku 1846, dla 

R oztropnych i w ytraw nych stracone nie były. Ale mło­
dym, płochym, a dó*zapału skłonnym, w szystko w ydaje 
się łatwo. W Paryżu zaś, na em igracyi, byłó^f ja k  w ie ­
my, jedno stronnictwo, które myślało, że coraz nowemi 
rozruchami trzeba Polskę św iatu przypom inać; a  jeżeli

rękom a przyw dziew ał szaty. Zęby mu szczekotały, 
z ócz szedł straszliw y ogień g n iew u , posuniętego do 
szaleństw a, a z gard ła  wydobywało się sapanie w ście­
kłości.

Z acbar tymczasem opowiadał dalej:
— Ano, tak . Ja  tak  m iarku ję , że to Orun sam 

jest spraw cą znikni^ćia sta rośc iank i; choć on wyjechał 
zaraz z wieczora, a panna S ilnicka podziała się gdzieś 
około pólnocka. Ale to nikt, tylko Orun kazał ją  por­
wać jak im ś trzem niby rycerzom , którzy w mieście 
k ilka  dni b aw ili, a jeden  z nich był u Oruna przed­
wczoraj i branki oglądał, czy kupował. Zydzisko m u­
siało coś mieć w te m , aby dziew kę uprzątnąć* a na 
W aszą W ysokość uprow adzenie je j złożyć. Kto wie, 
o co Oranowi chodziło? Może chciał uw agę ludzką od 
m ałżeństw a syna odwrócić, albo też mieć coś do zarzu­
cenia W aszej Książęcej Mości w razie, gdyby się jego 
w ina w ydała. Czarci go tam  w iedzą nareszcie! Dość, 
że oto teraz stara  Oruniecka udaje, że nie wie, gdzie 
się K senia podziała: lam entuje i o porw anie starościanki 
posądza W aszą Cześć, nazyw ając księcia Sarm acyi roz­
bójnikiem, a  całe miasto babie w ierzy i ___

—  A niech caie miasto djabb do piekła porw ą! — 
zakrzyknął Ju raś w najw yższej pasyi —  a ugotują

w smole Orunową, k tórą im zaraz poszlę. Lecz najpierw  
starościankę muszę miećy z powrotem, muszę, muszę 
mieć koniecznie, bo inaczej mi nie żyć, ni panow ać tu 
dłużej! Idź natychm iast z pięćdziesięciu ludźmi i p rzy­
wiedź mi Żydowicę!

Isk ra  poszedł spełnić rozkaz, a Chmielnicki, bie­
gając po izbie, pięściam i tłuk ł się po głowie, włosy ta r ­
gał i ry c z a ł:

— Co? Mnie, mnie księciu, śmie się sprzeciw iać 
jeden  żydek m izerny? N ajpiękniejszą b rankę wywiózł 
i w tedy, kiedy ja  mu powiedziałem, że sobie ieaną w y­
brać pragnę! A on szelma, łotr obiecał, że jeszcze w ię­
cej dziew cząt przywiezie, bym mial w czem w ybierać! 
Biada, mu b iada! J a k  mi starościanki n:e wróci.

Rozpacz Chmielnickiego była  niezm ierna i to z kil 
ku powodów. N ajpierw  niezw ykła uroda Kseni zapaliła 
serce starego rozpustnika gwałtownem , niepohamowa- 
nem uczuciem, tem straszniejszem  i silniejszem, że tak  
bardzo spóźniouem. A po drugie Ju ra ś  pragnął pojąć 
starościankę za żonę nie tylko dla je j urody, lecz i dla 
niezmiernego m ajątku, którego była dziedziczką, a któ 
rego książę łak n ą ł z całej duszy, bo skarb jego był 
pusty i żyć nie m iał z czego. Nakoniec pokrewieństwo 
Kseni przez ojca i m atkę z najpierw szem i domami
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naw et z tych rozruchów w ynikną klęski i nieszczęścia, 
to zawsze będzie z nich choć ten pożytek, że Dienawiść 
do Rosyi będzie w Polsce tem w iększa. Myśleli oni 
przytem , że kiedy Wiochom się udało, to i im udać się 
może, a i na to liczyli, że gdy w Polsce zacznie się 
powstanie, to w Rosyi samej w ybuchnie rewolucya. Byli 
tam  ludzie, którzy rząd cara chcieli zrzucić, i Polakom  
przyjaźń i pomoc sw oją obiecywali.

Dość, że z tego stronnictw a na em igracyi zaczęły 
dochodzić do W arszaw y zachęty, żeby też Polacy nie 
spali, o sobie zapomnieć nie pozwalali, ale daw ali (jak  
to w tedy nazyw ano) znaki życia.

Młodzi wierzyli ślepo; starsi zrazu nie widzieli, 
iżby w tem mogło być co złego.

Zaczęło się od rzeczy m ałych, od cichych obcho­
dów narodowych, rocznic i pam iątek. 25go lutego (w ro­
ku 1861) grom adzili się ludzie licznie po kościołach, 
jako  w rocznicę bitwy pod Grochowem. Powtórzyło się 
to na trzeci dzień, 27 lutego. W tedy jeden oddział woj­
ska, widząc tłum zebrany na krakow skiem  Przedm ie­
ściu przed kościołem B ernardynów , dał ognia: padło 
pięciu ludzi!

Gwałt i zgroza w calem mieście. W ojsko strzela 
do ludzi bezbronnych, którzy nic złego nie ro b ią ! Tych 
pięciu zabitych wzięto na ręce, i zaniesiono ze sk a rg ą  
do Tow arzystw a Rolniczego, które w łaśnie odbywało 
swoje coroczne posiedzenia. Kom itet T ow arzystw a, jego 
Prezes Andrzej Zam oyski, najznakom itsi obywatele m ia­

sta, udali się do N am iestń k a  księcia Gorczakowa, z za­
pytaniem , co to ma znaczyć, ze skargą  na  taki gw ałt 
i okrucieństwo.

N am iestnik — który  strzelać nie kazał — prze­
straszył się tego, co zaszło, a  w idząc całą ludność m ia ­
s ta  wzburzoną, bał się, że może przyjść do zajść w aż­
niejszych. Żeby więc uspokoić umysły, rozporządził, 
żeby aż do pogrzebu owych pięciu zabitych wojsko i po- 
licya nie pokazyw ały się na  ulicach, a porządek i bez­
pieczeństwo m iasta  oddał w ręce tych obywateli. Dc 
cesarza zaś w ysłał zaraz raport, że cbcąc kraj uspokoić, 
trzeba mu wiele ustąpić, i przywrócić część tych praw, 
które mu Mikołaj był odjął.

Pogrzeb odbył się w najw iększym  porządku. 
W W arszaw ie i w kra ju  był spokój; i było przekona­
nie, że teraz coś zmienić się musi. Ale w jak ie j m ierze?

Żądać od M oskali, żeby dobrowolnie Polskę o d ­
dali, to rzecz próżna i niedorzeczna. A więc czego od 
nich żądać?

Był w  Królestwie człowiek jed en , niepospolicie 
zdolny i m ądry, nazyw ał się m argrabia A leksander 
W ielopolski. M ieszkał od roku 1831 u s,ebie na wsi 
w Chrobrzu, ale w głowie rozważał głęboko w szystkie 
spraw y krajow e. Ten teraz przybył do W arszaw y, i wy­
jaw ił tak ie  zdanie, że o niepodległości Polski z Rosyą 
mówić nie można, ale można z nią mówić o Królestwie 
konsty tucy jnem , tak iem , jak ie  ona sam a utworzyła 
w roku 1815, a  do jak iego  była obowiązana ówczesnym

w Polsce daw ało Chmielnickiemu nadzieję zjednania 
sobie protckcyi panów polskich, których potęgę i wpły­
wy znał bardzo dobrze, a które m ogły mu się n ieba­
wem stać niezbędne, bo czul, że Turkom  coraz był ta ń ­
szy, że go coraz mniej sobie ważyli. A on pyszny 
i w ładzy chciwy najem nik pogański m arzył przecież 
ciągle o takiej wielkości i potędze, do jak iej doszedł 
jego  ojciec w początkach swego buntu.

Ułożył więc sobie Ju raś, że, aby  się nikomu nie 
narazić, wywiezie pokryjom u starościankę do K am ieńca, 
tam  oświadczy swą miłość panience i pojmie ją  za żo­
nę z w olą lub bez woli. A skoro już będzie jego m ał­
żonką, księżną Sarm acyi, n ik t mu jej nie odbierze 
i Oruu nie będzie śm iał upom inać, którem u zresztą 
chciał za K senię zapłacić starościną i nieszczęśliwą 
P landzią; raz dlatego, aby  się zemścić nad panią Do­
rotą i ucieszyć Z ach a ra , swego najm ilszego doradcę, 
a  po drugie, aby  pieniędzy za brankę nie dać żydowi. 
A zaraz po ślubie postanow ił zagrabić całą spuściznę 
po panu staroście; naw et dobra nad D nieprem  mienił 
sw ojem i, czyby pan Mirski żył lub nie, bo przecież 
leżały w jego państw ie, któżby mu je  w ydarł?

Skoro zaś osiągnie to w szystko, będzie panow ał

szczęśliwy, bogaty, wielki, takim  właśnie, jak im  go chciał 
widzieć jego ojciec, stary  Chmielnicki.

I trzebaż nieszczęścia, aby  jedno m arne żydzisko 
rozbiło w puch te w szystkie słodkie m arzenia i pozba­
wiło go urojonej wielkości i znaczenia?

Na myśl, że wszystko, co sobie ułożył i doprow a­
dził praw ie już do skutku, zniweczył Orun, chwytał 
księcia gniew  tak  szalony i tak a  złość wściekła, że, 
gdyby żyda był m iał pod rę k ą , byłby go w kaw ałk i 
rozszarpał. Ani na myśl nie przyszło Chmielnickiemu, 
że K senia sam a uciekła, a raczej uprow adził ją  narze­
czony pan Mirski, i że Orun o niczem nie wiedział.

Tym czasem  przywiózł Zachar tylko na pół żywą 
ze strachu Orunową. Ju raś kazał postawić ją  przed 
swoje oblicze i pytał zgrzytając zębam i:

—  Gdzie je s t twój m ąż?
— W asza K siążęca Moąć — odparła drżąc cała 

i s łaa ia jąc  się na nogach ży d ó w k a — ja  nic nie wiem, 
jam  niczemu nie winna.

— A gdzie to twój sy n ?  Czy też nie w iesz?
— I o nim nie wiem.
— A synowa, p iękna M ałka?
— J a  się nie trudnię spraw am i o d a lik u , ja  nic

nie wiem.



trak tatem  wiedeńskim . Chciał tedy W ielopolski, żeby 
-tego w a d re s ie , od cesarza się dom agać, ale zarazem  
w yrazić żal za pow stanie roku ISSmRB

T a myśl nie była przyjętą. Jedni sądzili, że nie 
godzi się potępiać w ojny roku 1830, k tóra m iała prawo 
i słusznośw za sobą; inni, że nie można prosióio Kró 
lestwo konstytucyjne przy RosVi, bo to w yglądałoby 
ta k , ja k  żeby Polska żadnych w iększych praw  nie 
m iała, . na tern poprzestaw ała.

W 'Petersburgu, t ^ s a r z  A leksander o kons-tytucyi 
dla Polaków  slw zeć nie chciał',' a le  rozumiał, że coś 
dla r.ieh zrobić będzie musiał. Rozkazał tedy Swemu 
N am iestnikowi w W arszaw ie, żeby się z W ielopolskim 
układał. W ielopolski oświadczył, że trzeba cały zarząd 
kra ju  oddać w ręfce polskie, znieść poddaństwo," poczy­
n a jąc  od oćzynszowania w łościan , zaprowadzić dobre 
szkoły i uniw ersytet w W arszawie, R adę stanu dla w y­
pracow yw ania praw , R ady powiatowe dla spraw  powia 
tow ycb , a p rzedew szystluem , na począ tek , przyznać 
język  . szkoły. W Petersburgu zgodzono się po części 
na te żądania, i W ielopolski w tedy przyjął miejsce N a­
czelnika komisyi wyznań i oświecenia zrazu, później 
miejsce N aczelnika całego Rządu cywilnego w K ró­
lestwie.

To nie podobało się bardzo tej party i, k tóra m y­
ślała o powstaniu. Mogła bowiem w yniknąć z tego zgoda 
między krajem  polskim a rządem  ro sy jsk im : a  im w ła­
śnie o to chodziło, żeby nie do zgody przyszło, ale do

—  To pewnie też nie wiesz, gdzie się podziała 
branka, zw ana K senią, i dozorczyni Je ry n a ?

—  T ak  jest, W asza K siążęca Mość, ja  nie wiem
0 niozem.

— W iec mi nie powiesz, komu, gdzie i dlaczego 
kazał Orun wywieźć K senię?

— W asza W ysokość! L itości! J a  nic nie wiem
1 pow iedzieć nie umiem.

— I nie w ie sz ,c z e m u  to potajem nie w ziął syn 
twój ślub z M ałką?

—  Nie, nie wiem, nie w iem ; nic nie wiem.
— O, piekielnico! Będziesz ty  inaczej jeszcze g a ­

dała  i wszystko w yśp iew asz! —  ry k n ą ł książę i roz­
kazał nieszczęśliwą kobietę wrzucięv;do lochu.

Rozpacz i zł®ść bezsilna podnosiła Chmielnickiemu 
w łosy na głowiegłwidząc, fce z przerażonej i nieprzyto­
mnej żydówki nic nie wydobędzie, w ysłał po krótkiej 
naradzie ze Zacbarem  k ilka silnych oddziałów żołnierzy 
za Oranem i starościanką. Sam zaś z Isk rą  został w do­
m u, gdzie skracając sobie godziny oczekiw ania pił ja k  
bydlę wraz z gronem swych najbliższych przyjaciół, 
łotrów z pod ciemnej gwiazdy.

Raz nnał Ju raś nadzieję, że Oruna lub Ksenię 
pochw ycą w ysłańcy i^ ie s z y ł  się naprzód przerażeniem

,Krakus11 Nr. 3.

nieprzyjaźni, i do zerw ania. Zaczęli tedy zaraz działać 
przeciw W ielopolskiemu i jego zamiarom.

On zaraz w początkach swego urzędow ania roz­
w iązał Tow arzystw o Rolnicze. Tow arzystw o to, przez 
swoje zasługi i w skutku okoliczności, doszło do wielkiej 
w kra ju  powagi. W ostatnich w ypadkach zwłaszcza, po 
owych strzałach w miesiącu Lutym , k iedy  Rząd stracił 
g ło ^ę , ono praw ie zastępow ało rząd  w kraju. W ielo­
polski rozumiał, że tak a  silna pow aga obok rządu zn a j­
dować się nie powinna, i rozwiązał Towarzystwo. O sta­
tn ią  jego czynnością było ogłoszenie oćzynszowania 
w łościan.

W ielopolski, jeżeli naw et miał słuszność, to poMą- 
pił niezręcznie. Kraj był bardzo przyw iązany do T ow a­
rzystw a; rozwiązaniem  tern zraził się do W ielopolskiego, 
i zfaczął go posądzać o jak ieś  ukryte, nieszczere zam iary. 
SkorzystaP też z tego zaraz ci, którzy zgody z rządem  
nie chcieli, ale chcieli przygotowywać: powstanie. Jakoż 
zaraz po rozw iązaniu Tow arzystw a Rolniczego, pow tó­
rzyły się nowe zbiegow iska na ulicach W arszaw y, 
i (dnia 8go kw ietnia) nowe strzały. W ielopolskiego, 
k iedy jechał do N am iestnika, żeby strzały w strzym ać, 
obrzucono kam ieniam i.

d. n.)

żyda i zemstą, ja k ą  nad nim w yw rze ; to znowu w ątpił 
o udania się pogon i; w tedy w padał we wściekłość, klął 
złorzeczył i pił, a pił bez m iary.

To też, gdy noc nadeszła i w j^ łan e tó d d z ia ły  za­
częły w racać jeden  po drugim , a każdy bez zbiegów, 
Ju raś  był już zupełnie p ijany  i tak  opanow any go rą­
czką pijacką, że mu się zdawało, iż je s t tak  potężnym 
panem, ja k  jego  ojciec na początku swej haniebnej 
zd rady ; że wszyscy sąsiedni m onarchowie sta ra ją  się 
o jego p rz y ja ź ń , aby na swoje usługi przeciągnąć h e ­
tm ana 300.000 wojska.

Dzieckiem  będąc , w idyw ał książę w obozie ojcow­
skim posłów : cesarskich, szwedzkich, m oskiewskich, tu ­
reckich, tatarsk ich , siedmiogrodzkich, polskich, a w szyst­
kich z daram i i ośw iadczeniam i p rzy jaźn i; więc mu 
się dziś roiło, że to, co dawno przeszło, obecnie jest 
znowu, że on tak , ja k  stary  Bohdan, rozporządza nie- 
zmiernemi siłami, że mu się nikt oprzeć, n ik t sprzeci­
wić nie zdoła.

£''(C. d. n.)
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S p ra w y  handlow e Kółek rolniczych.
Przy syosobnMei i&twiatu Profesora Dra FrcMćiszha 
Stefpżyka, uh/głoszonego na ZjeźBkie Delegatów Kółęk 

rolniczych yioioiatu hrakoioshiego, 27. grudnia 1892 r.

, (Ciąg d a l | z ^ ) ^

Jasn ą  i zupełnie słuszną je s t rzeczą, że, jeżeli ktoś 
potrzebuje co do jakiego^ nieznanegLO mu przedmiotu 
w yjaśnienia lub ja lc e jś  rekom endącyi, to nie uda się 
z prośbą o nie do byle kogo, b5.cz zapyta takiego,
0 którym  w id || że się na rzeczy rozumie i że w skutek 
tego na zdaniu jego można polegać. Z tego to powodu
1 m y tutaj, chcąc Czytelnikom naszym  dać pew ne i rze­
telne wskazówki co do Zw iązku handlowego w K rako­
wie, ażeby wszyscy na pewne wiedzieli, co to tow arzy ­
stwo je s t  w arte i jak ie  mogą, by-ć dla, sklepów w iejskich 
z niego pożytki, powołujemy siję w łaśnie na świadectwo 
takiego pod tym względem w ytraw nego  doświadczo­
nego człowieka 1 j. p, prof. D ra Stęfczyka. Jego zda­
niu możemy w zupełne.śyai tutaj zaufać, albowiem z je ­
dnej strony znanym  jes t ze swych dobrych chfói i z ży­
czliwości dla Kółek rolniczych i sklepów clirześcijań- 
skich, K  .drugiej strony zna się gruntow nie na tych 
rzeczach, nie tylko bowiem sam jeden w iększy sklep 
tak i p row adzi, ale nadto wolne chwile pośw ięca na 
zw iedzanie różnych sklepów i badanie ich potrzeb. 
Św iadczy też za tem Zarząd centralny Kółek rolniczych 
we Lwowie, k tóry , oceniającjijtęj pożyteczną pracę prof. 
Stęfczyka, powierzył mu równie w ażne ja k  trudne do 
w ykonania zadanie, t. j. napisanie książk i, z którejby 
prowadzący, sklepy w iejskie ueziyc się mogli w szyst­
kiego, co im w handlu wiejskim, jakoteż przedewszyst- 
kiem  w prowadzeniu rachunków  potrzebnem być może. 
K siążka tak a  oczywiście ogromnie ,-jpst potrzeba, a mo­
żemy mieć nadzieję, że niezadługo będziemy już z niej 
mogli korzystać,

Ot&ź prof. .jstefczyk w odczycie swoim na zjeżdzie 
delegatów  Kplęk rolniczych powiatu krakow skiego w y­
rażał się||o Zw iązku handlowym  i jego dotychczasowej 
działalumfci z wielkiem  uznaniem . Zapowiedział prze- 
dew szystkiem  zaraz z początku, że mówi tu zupełnie 
bezstronnie, t. j. oddaje tow arzystw u pochwały, które 
mu się słusznie należą, odpow iada na zarzuty, jak ie  
z niektórych stron go doszły, ale z drugiej też strony, 
gdyby sam  przekonał się o jak ichś błędach Zw iązku 
handlow ego^z pew nością nie będzie ich ukryw ał, lecz 
owszem pomówi o nich obszernie, zwłaszcza dlatego, 
że to,' co je s t złe, praw ie zawsze i wszędzie da się 
przecie piizpz poznanie pracę popfrawió lub usunąć&fo

Ale dotychczas można z działalności Zw iązku han­
dlowego być. tylko zadowolonym, można się j^ęż śmiało 
na tej podstawie w $przyszłości bardzo wiele po- nim 
spodziewać. Dotąd, ja k  zauw ażył zaraz p. referent, roz­

wój tego tow arzystw a jest niezm iernie pom yślny, po­
mimo, że w ostatnich czasach różne przeszkody," ja k  
n. p. cholera ogromnie utrudniały wszelkie stosunki h a n ­
dlowe. Mimo to Zw iązek handlow y zrobił' już dotąd 
wiele dobrego. K ilka m iesięcy zaledw ie upłynęło od 
założenia tego pożytecznego tow arzystw ^: a już liczy 
ono trzystu kilkudziesięciu J&złonków, którzy przystąpili 
z udziałam i, już około 100 sklepów brało i bierze za 
jego pośrednictwem  tow ary, a dnia praw ie nie mą’||ż e b y  
coraz to nowi się nie zgłaszali. Rozszerza się też ono 
i pod względem  doboru towarów, nie tylko bowiem d o ­
starcza w szystkich zwykłych, sklepóky potrzebnych 
artykułów ,, ale objęło już także handel m aszynam i rol- 
niczemi, oraz nasionam i i nawozam i sztucznemi, których 
dostarcza po bardzo nizkich cenach. To też już sam ten 
pom yślny rozwój Zw iązku handlowego św iadczy w y ­
mownie o jego w ielkiej użyteczności i dobrem urzą­
dzeniu.

Jed n a  je s t jednakow oż okoliczność,, u trudniająca 
tę i tak  ciężką już p ra c ę ; użalał się też bardzo na tę 
okoliczność prof. igtefcigjyk w dalszym  ciągu swego od ­
czytu. Rozchodzi się mianowicie o to, że, ją k  dStąd, w ła­
śnie same K ółka rolnicze i sk lepy w iejskie mało się 
stosunkowo Zw iązkiem  handlowym  interesują.-," mało 
udzielają mu poparcia i wielu jeszcze dotąd woli brać 
towary liche naw et od żydów, aniżeli zadać sobie ten 
trud i przekonać się, czy też nie byłoby lepiej mieć 
ze Zw iązkiem  handlowym  do ęż.ynienia. A to, rozumie 
się, je s t przecież w arunek najpiejw szy użyteczności to ­
w arzystw a, bo gdyby naw et jćgo założyciele i kierow- 
nicy na głowach się staw iali i dzień i nocjfcw pocie 
czoła pracowali, to jeszcze p raca ta  cala na nic się nie 
zda i sklepom wiejskim pożytku nie przyniesie, jeżeli 
te sklepy sam e korzystać z niej nie zechcą i towarów 
ztąd  brać nie bjadą. Jeszcze k ilka  m iesięcy temu, zaraz 
pó zalanemu, k iedy  w szyscy nie w iedzięli jeszcze i nie 
byli pewni, co się z tego rozwinie, można ostatecznie 
pojąć, że się narażać nie.'chcieli i woleli poczekać,, aż 
inni popróbują; ale dziś tow arzystw o rozwinęło się już, 
dzięki Bogu, tak , że n;kt już w ą tp ie n ie  może i sto­
sunków z niem obaw iaćisię nie pow inien ; tą  w ym ów ką 
zatem  nik t _,uż teraz nie może się z a s ia n i^ , bo, jak  
wyżej wspomnieliśmy, około 100 sklepów już tę próbę 
zrobiło.

Za to wielu zasłania się teraz czerń innem, robiąc 
Związkowi handlowem u równocześnie zarzuty, z których 
też najw ażniejsze p. Stefczyk przytaczał i zb ija ł: Głów­
nie tłóm aeżą się ci, k tórzy do Zw iązku handlowego 
przekonać się nie chcą, tem , że tow ary w praw dzie są 
dobre, ale drogiemu że przecież nie m ożna żądać od 
sklepu w iejskiego, żeby w spierał choćby najpiękniejsze 
towarzystwo^* udając się do nieg.ói jeżeli on od żyda 
w m iasteczku taniej w szystkiego' dostanie. Oczywiście, 
gdyby tak  było, gdyby Zw iązek handlow y oszukiwał



lub zdzierał, a ‘żydzi lub iuni dostawcy nie; gdyby nadto 
ci wszyscy mn za tę sam ą lub niższą cenę lepsze d a ­
wali towary$-ilub inne przynosili sklepom korzyści, w t a ­
kim razie ani słów ka nie m ielibyśm y do powiedzenia. 
Ale tak  nie, jest i ci, k tórzy Jak  mówią, grubo srę mylą, 
a  te sklepy, które się w Zw iązku zaopatrują, doskonale 
na tem w ychodzą., Nie tylko bowiem (;jak  mówił dalej 
p. referent) ceny nie są tu wogóle wyższe i jeżeli nie­
które tow ary są droższe,- to inne znów finisze i za tam te 
zapłacą, ale nawet, gdyby rzeczywrś;ćie ceny były w yż­
sze, to jeszcze w Zw iązku handlowym  tow ary braćby 
się opłaciło. J.akim sposobem ? Rzęcz bardzo p rosta: 
P raw ie w szystkie sklepy, które ze Zw iązku handlowego 
jeszcze nie ko rzysta ją^  zaopatru ją się w tow ary w róż- 
nyćb miejscach z jednego miejsca, sprow adza się nąf(;ę, 
z drugiego słoninę, z trzeciego cukier, z innego; mydło 
i świece, z innego wreszcie barchany i perkale i t. d., 
jednem  słowem, m a się do czynienia z kilku lub kdku- 
nastom a naw et firmami. M niejsza już o to ostatecznie, 
że to są po najw iększej części sk łady  żydowskie, które 
się przez sklepy chrześcijańskie w zbogacają, przypuść­
my dalej naw et, że ceny są przystępne a tow ar nie
0 wiele gorszy od tego, ja k i Zw iązek dostarcza, to j e ­
szcze pomimo tego w szystkiego sklep wiejski traci 
przez to, że musi w tyle miejsc pisać- po tow ary, kore­
spon d en cja  więc już kosztuje, dalej po tow ary w róż­
ne strony pośgsłać, więejSznów koszta frachtów, p rzeka­
zów, przesyłek pocztowych i kolejowych tem droższych, 
że z różnypb stron w m niejszych ilościach, a choćby 
naw et w iększa część towarów w jednem , niedalekiem  
mieście sję znalazła, to nareszcie i rachunki z tylu fir­
mami utrzym yw ać trzeba : załatw iać. K toifylko, choćby 
troszeczkę, z prowadzeniem sklepu je s t obznajomiony, 
ten wie, ile to wszystko przynosi kłopotęw i, co w aż­
niejsza, niepotrzebnych kosztów. Z arządzanie sklepem  
jes t przez to ogromnie u trudnione; nie każdy  tak i do­
staw ca da  oczywiście na kredyt, jednem u więc trzeba 
zaraz p łacić^ drugi zączeka, zaraz więc nowy kłopot
1 trud z zapisyw aniem , a kto jeszcze je s t tak  nieroz­
sądny, że rachunków  porządnie nie prowadzi i nie pi­
sze, ten jeszcze gorsze będzie m iał zam ieszanie.

Tym czasem , wchodząc w stosunki ze Zw iązkiem  
handlowym , w szystkich |3feh kosztów i kłopotów oczy­
wiście się unika, a  zyskuje się bardzo wiele. Ma się 
do czynienia z jed n ą  w ielką firmą znaną i pewną, która 
i pokredytuje wedle możności i towarów pewnych do­
starczy, a  w razie potrzeby i wszelkiem i naukam i, r a ­
dami i w skazów kam i dopomoże. R achunki ma się z nią 
zawsze w porządku i to bez najm niejszego kłopotu, ho 
w księgach Zw iązku każdy cent najsum ienniej jest z a ­
pisany, każdy więc w łaściciel sklepu może sobie zawsze 
w razie potrzeby czy to ustnie- czy listownie rachunki 
swoje skontroloicać i uporządkow ać. -.JNadto dodaw ać 
chyba naw et zbyteczne, że i uczciwość i sumienność

co do m iar . w ag w Zw iązku handlowym  jes t więcej 
niż gdziekolw iek zapewniona.

A wreszcie na jedno jeszcze musimy tu odpowie­
dzieć. Mówią niektórzy t a k : „Może być, że ze Związku 
handlowego opłaci się hrąćr tow aiy  tym , którzy m ają 
niedaleko od K rakow a j/pzajedzie sobie z furą co jak iś  
czas, nabierze towarów i transport niewiele go kosztuje; 
ale tym sklepom, które m ają dalej, które są  w okolicy 
K rosna, Rzeszowa, Przem yśla, lub innego m iasta, tym 
transport kolejowy z K rakow a opłacić sihi nie może“ . 
Rozumowanie tak ie  je s t w wysokim stopniu nierozsą­
dne i śmieszne, ho przecież w Krośnie, Jarosław iu, lub 
choćby w Rzeszowie, czy w innem większem mieście 
tow ary też z deszczem z nieba nie lecą ani z pod zie­
mi samo nie w yrasta ją , tylko taki dostaw ca musi je  
sobie z fabryki lub z w iększego składu do m iasta lub 
m iasteczka sprow adzić; i praw ie zawszę,.- a w każdym  
razie po najw iększej części one też przez K raków  prze­
chodzą, bo praw ie w szystkie z zagranicy lub z tych 
stron się sprow7adza. T ransport więc w każdym  razie 
tak i sam lub jeszcze w iększy opłacić trzeba, a że go 
nie opłaca sklep wprost, to nićjpnie stanowi i naiwnie 
się łudzi ten, kto myśli, że sobję z 'fgfsiedniego m iasta 
tow ar końmi za darmo przywiezie, bo przecież ten kupiec 
w m ieścit koszta przgiyozii przy zarobku musi sobie poli­
czyć) cłió*ć kupujący o tem nie wie, bo albo ffleżeli jest 
uczciwy) po prostu ceny da w yższej^albo w przeciwnym  
razie za niższą cenę da o tyle gorszego tow aru, który 
jego i połowy tego nie kosztuje i tak jeszćzfe lepiej na 
tem .zarobi. Tym czasem  ze Zw iązku handlowego spro­
w adzają  tow ary sklepy z najrozm aitszych, nieraz b a r­
dzo dalekich okolić^ płacą sobie/sam e transport, a mimo 
to zupełnie są zadowolone i bardzo dobrać im się po­
wodzi.

W idzicie więc, kochani Czytelnicy, że i te wyr 
mówki i te w szystkie zarzuty przeciw Zwiąykowi han­
dlowemu są bezpodstaw ne,;!i niespraw iedliw e. To też 
słusznie powiedział prof. Stąfćzyk, że w szystkie te |za- 
rzuty w ypływ ają m etyle z w iny samego Zw iązku h a n ­
dlowego, i'e  raczej z braku  dobrych chejai, z braku  (jak  
się w yraził) czynnej życzliwości po stronie tych, któ- 
rzyby z tego tow arzystw a w własnym  interesie ko rzy ­
sta®  powinni. Nie możemy zaprzeczać, że są może sk le­
py, dla których byłoby tov jeszcze teraz połączone 
z trudnościam i, bo są może jeszcze pozadłużani u in ­
nych dostawców7 i dopiero, gdy z nimi się ułatw ią, tu ­
taj się zwrócą, ale to przecież do w7sz\ stkich, naw et 
do bardzo wielu się nie odnosi. A p f^tefczyk p rzy ta ­
czał też przykłady i opowiadał, jak , zw ąed j^ag  właśnie 
różne sklepy w i^sk ie^ d o p y ty w a ł s ię jz k ą d  ktcmi jak ie  
bierze tow ary i mówił o Zw iązku hand low ym ; na to 
n iektórzy zą |zę li zaraz wywodzić te różne zarzuty i n a ­
rzekan ia ; potem dopiero najczęściej okarzalo się, że ten 
n arzekający  ani naw et cennika Zw iązku handlowego-



nie widział, ani o całym Zw iązku w yobrażenia nie ma, 
tylko coś zasłyszał od drugiego, ten drugi od trzeciego, 
ja! ten trzeci Bóg wie zkąd, może w m iasteczku sąsie- 
dniem dotychczasowi dostaw cy nagadali mu umyślnie 
„na to krakow skie tow arzystw o1',  żeby za jego w pły­
wem sami dobrego zarobku nic stracili. I  tak  jeden  
usłyszał od drugiego, powtórzył trzeciem u i dziesiątem u, 
a  żaden nie zadał sobie .tęgo tru d u , żeby się samemu 
dokładnie dowiedzieć i o praw dzie przekonać. Jest to 
bardzo niedobrze, bo to dowodzi, że ci, k tórzy te sklepy 
prow adzą, sami nie dbają  o swój interes, bo me sta ra ją  
się dow iadyw ać i pouczać o różimjdi rzeczach, któreby 
im w handlu i w interesach m ogły dopomódz.

D latego to piszemy o tem \vW m akusie  i p rzy ta ­
czamy zapatryw ania  doświadczonych ludzi, a będzie 
to dla nas praw dziw ą i wielką pociechą, jeżeli w ten 
sposób choćby kilku Czytelników naszych potrafimy 
p rzek o n ać 'i do dobrego nakłonić.

(Dokończenie nastąpi.)

Korespondencye „Krakusa” ,

Z J a sie lsk ieg o .
Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!

Szanow na E edakcyo!

Idąc za daw nym  zwyczajem  sk ładan ia  swoim przy­
jaciołom  serdecznych życzeń1 w dniu Nowego Koku, 
pospieszam  i ja ,  by Szanownej R edak8yi złożyćBser- 
deczne życzenia w szelkiego błogosław ieństw a Bożego* 
a  mianowicie, by bracia włościanie, ja k  najpilniej czytali 
gazetkę W aszą K rakusa , a W am Panow ie R edaktorzy 
życzę, byście zawsze obieran tak ie  opow iadania, k tó ­
reby  nas nie tylko pouczyły, ale i korzyść nam  przy­
niosły. A teraz chctwSzanownej R edakcyi donieść nieco 
z naszych stron.

Nowy Rok przyniósł nam  pod Jasłem  m ieszka­
jącym  P-całej okolicy piękny podarunek, a mianowicie, 
że w edług ustaw y zniesiona została opłata mostowego.

była ona znaczna, bo za każdy  raz trzeba było p ła ­
cić 20 centów od pary  koni. Przyczyni siG-to do zw ięk­
szenia jSrm arków  w naszem  Jaśle, a będzie dla nas 
w szystkich z w ielką w ygodą połączonej bo dotychczas 
zwykle ta k  się robiło, że się konie zostawiało, ja k  to 
mówią na Boskiej Opatrzności, przed miastem, a sa­
memu z workiem na plecach szło się do m iasta i trzeba 
było się lękać, by tam  zdała od m iasta koniętom co 
złego s i a n ie  stało.

Prezes zarządu kółek rolniczych pow iatu Jasiel- 
skiegojfiW. P. W ładysław  Rieger, je s t bardzo ruchliwy 
i radbjy-i by w szystkie kolka jego pow iatu ja k  najspo-

rzej Śięmbracały. Ale n iestety! kiedy kółkowi nie w spie­
ra ją  usilnych stairań p.W łrezesa. I  choć p. Prezes zwoła 
zgrom adzenie, to ta k  mało kółkow ych się zejdzie, że 
nie m a z kim radzić. I  tak  na ostatnie posiedzenie, 
które" było zapowiedziatfe na 23 grudnia przybyło tylko 
2 członków, al w  skutera tego posielzenie nie odbyło 
się. W ięc sekretarz zarządu powiatowego Przew iel. Ks. 
Stefan Dem bick’ rozesłał okólnik, w którym  pow iada­
m ia członków o tem ,“ co p. Prezes zdziałał. A zdziałał 
wiele.

A . I  tak  co do soli uprosił Radę powiatową w Jaśle, 
że skoro tylko R ząd odstąpi W ydziałowi Krajowemu 
zarząd sprzedaży 01iM  W ydział powiatowy^] w J a |le  
zorganizuje sprzedaż soli z uw zględnieniem  najżyw ot­
niejszych interesów powiatu i kółek

B . Co do trafik w yjednał, że najw yższa w ładza 
skarbow a poleciła Dyrekcyom  powiatowym, by przy 
rozdaw aniu koncesyj na trafiki, uw zględniały zawsze 
kółka.

C. Co do nawozów sztucznych w yjednał i wyrobił 
p. Prezes Rieger, po licznych p e rtrak tac jach , ż:e Bank 
rolniczy we Lwowie deklarow ał się daw ać nawozy 
sztuczne pod najkorzystm ejszem i w arunkam i dla człon­
ków, a m ianow icie: m ąkę kościaną3'p reparow aną na 
miejscu w Jaśle  po ;6ł zlr. 95 ct. za 100 kilo, jeśli się 
weźmie cały wagon, a  po 7 zlr. 5 jeśli się weźmie pół 
w agona.

D . Ponieważ dla gospodarzy potrzebne są bardzo 
w zimie otręby, bądźto dla nierogacizny, bądźto dla 
bydła, w ić$ w ystarał się p. Prezes, że, jeśliby  się brało  
cały wagon, m ożna dostać 100 kilo po 3 zlr. 60 ct.

E . N iektóre kó łka potrzebuj^ w ieĘpryżu, więc p. 
Prezes ułożył się z pewnym handlem  w Bremie, że 
można dostać w Jaśle  100 kilo najlepszego ryżu po 
14 zlr. 2& cnt., chociaż obecnie mniej bezpiecznie je s t 
sprow adzać ryż z Bremy, bo tam  pokazuje się cholera.

F. N iektóre kó łka potrzebują? wiele w ina, więc 
p. Prezes dowiedział się, że m ożna mieć czyste zdrowe 
wino z Siedmiogrodu po 19 złr. za hektolitr w winnicy. 
Choćby transport kosztow ał 'jsS 7  lub 8 zlr. to jed n ak  
można kółkom po 32 centów sprzedaw ać litr zdrowego, 
czystego wina.

G. Na koniec zostawiam rzecz najw ażniejszą, po­
ruszoną przez naszego p. Płtszesa. K ażdy w ie, jak ie  
to nieszczęście w ielkie, gdy komu padnie bydlątko, 
które je s t żyw icielką całej rodziny, padnie, a tu m leka 
dla dzieci potrzeba, a  nie m a za oo innej krow y kupiep 
Otóż p. Prezes wniósł do W ydziału Tow arzystw a rol­
niczego projekt przymusowej asekuracyi byd la ji iżby 
za m ałą opłatą, jak ich  -20 lub 30 centów od sztuki, 
można mieć' zabezpieczone swoje bydlęta. W razie; gdyby 
k tó ra  sztuka padła, Tow arzystw o ubezpieczenia zaraz 
zapłaciłoby^ tyle, na i l a  ta  sztuka była ubezpieczona. 
W  ten sposób nie rujnow aliby się gospodarze, ja k  sus
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obecnie ru jnują, gdyż niekiedy zdarzają  się tak  n ie ­
szczęśliwi, że każdego roku ja k ą  stra tę  na  bydle po­
niosą. Na teraz moje pismo zakończę, ale, jeśli mi Sza­
nowna R edakcya kącika nie odmówi, to na przyszły 
raz znowu co doniosę. Na teraz życzę wszystkim  czy­
telnikom , aby N ajśw iętsze Im ię Jezus, w dzień którego 
rozpoczęliśmy Nowy Rok, przyniosło wszystkim Błogo­
sław ieństw o

Tego W am życzy W asz brat
F ranciszek z pod Jasła .

Wiadomości weterynarskie.

i i .

O do Dorze zwierząt do chowu.

Już w czasach bardzo daw nych dobrze wiedziano, 
że potomstwo odziedz.cza po rodzicach m a ść , zalety 
i k ształty  c ia ła , w ybierano przeto do chowu najlepsze 
i najpiękniejsze zwierzęta.

„♦^■Najważniejszym w arunkiem  przy doborze rodziców 
jest ich zdrowie, bo tylko ze zdrowych rodziców można 
mieć zdrowe potomstwo. Zwierzę je s t zdrowe, jeżeli do­
brze w ygląda, chętnie je, oddaje kał i moczy regu lar­
n ie; oddecha swobodnie, zw raca na w szystko uw agę, 
ma oko czyste i uielzawiące, po pastw isku chodzi swo­
bodnie, sierś.ć ma do c ia la^p rzy lega jącą ; bydło nadto 
dobrze przeżuwa paszę i ma pysk połyskujący, ckło- 
dnaw y i wilgotny.

Tem  więcej należy przy doborze zw ierząt do cho­
wu uw ażać na ich zdrowie, że nie tylko zdrowie, maść, 
zalety i piękne kształty  ciała są dziedziczne, ale też 
i w ady, choroby i przyw ary udzielają się potomstwu.

Znane je s t polskie przysłow ie:

Jak ie  drzewo, tak i klin,
Jak i ojciec, taki syn,
Ja k ie  drzewo, tak a  kora,
Ja k a  m atka, tak a  córa.

Przysłow ie to je s t bardzo trafne, bo z dośw iadcze­
nia wiadomo, że n. p. po rodzicach chorych na gruźli­
cę czyli suchoty, na ślepotę m iesięczną, epilepsyę, na 
narośle kostne, potomstwo prędzej czy później zapada 
na te sam e choroby.

Po koniach o cienkich nogach, niezdolnych do 
cięższej pracy i nie w ytrzym ałych, po krowach, z k tó ­
rych m am y mało m leka, po zw:erzętach złośliwych, spo ­
dziewać się m ożna u potomstwa tych sam ych wad 
i przywar.

Pam iętajm y więc przy wyborze zw ierząt do cho­
wu, aby były zupełnie zdrowe, aby były dobrze zbudo­
w ane, rozw inięte i nie m iały żadnych w ad —  uniknie­

my przez to wielu stra t i nie będziem y n a rz e k a ć , że 
się nam  zw ierzęta nie darzą.

W ystrzegajm y się ogierów i buhai za młodych 
bo jeszcze nie są zupełnie rozwinięte.

W niektórych okolicach, gdzie chow koni je s t s ta ­
ranny  i troskliw y n. p. w powiecie jasielskim  i łańcu­
ckim, sprzedają gospodarze konie po B 0 0  i 400 złr. 
Z a  ogiery p łacą im naw et do 1000 złr., a dobrej k la ­
czy wcale pozbyć nie chcą, bo wiedzą, że z nieb m ają 
w ielkie dochody. Dobrobyt tam  w iększy niż u nas, cho­
ciaż gleba nasza nie jest gorszą od tam tej.

Po wsiach widzimy u niektórych gospodarzy k ro ­
wy rosłe i m leczne; ludzie mówią że to tylko im do­
brze się darzy, a innym nie. A dlaczego im się dobrze 
darzy ?  Dlatego, bo sta ra ją  się o swoje bydło, bo p ro ­
w adzą krow y do buhai d w orsk ich , gdzie zazwyczaj 
bydło w iększe i lepsze.

Z najdu ją  się wpraw dzie po wsiach ogierki, ale 
ja k ie ?  Małe, dwuletnie, czasem i młodsze. Do takich 
klaczy nie prow adźm y, bo źrebięta po nich będą słabe, 
karłow ate, a z nich ani dobrej|k laezy, ani dobrego ko­
nia n ik t się nie dochowa. iŚlyszyiny, ja k  ludzie narze­
k a ją , że nie w arto koni hodować, bo się na tem tylko 
traci, że lepiej kupić do orki konia, obrobić, co się da, 
a  po robotach pozbyć bodaj za wartość skóry. Kto tak
gospodaruje, żle robi, bo m arnuje grosz i niczego się
nie dorobi. W idzieliśmy, źe płacą za konie po k ilkaset 
i więcej reńskich, a płacą dlatego, bo dla w ojska dużo 
dobrych koni potrzeba, a na dobrego konia znajdzie się 
zresztą kupiec naw et i z zagranicy.

^U trzy m an ie  dobrego ogiera dużo kosztuje, bo je ­
żeli m ają po nim być dobre źrebięta, nie wolno go uży­
wać do ciężkich robót jNJie każdy  więc może chować
takiego ogięra. Aby przyjść w pomoęjjtakim gospoda­
rzom, którzy nie mogą utrzym yw ać w łasnych ogierów 
i aby polepszyć kształty  i powiększyć zalety koni, usta­
wiono po m iastach powiatowych i po większych gm i­
nach po k ilka ogierów, które są w łasnością państw a. 
Ogiery te są  pięknie zbudowane, najlepsze, jak ich  tylko 
dostać można, nieraz z dalekich krajów  sprow adzane 
i bardzo drogie.

Jeżeli kto konie hoduje, niech prowadzi klacze 
tylko do ogierów rządowych, bo tam  za skrom ną opłatą, 
często naw et bezpłatnie klacz odstano w ią, a  koszt i trud 
będzie w y n a g ro d z o n y c h ^  się dochowa koi ia, którym  
i oborze, a jeżeli zechce, i dobrze spienięży.

Obowiązuje w kraju  ustaw a z roku 18.81, która 
pod zagrożeniem  wysokich k ar zakazuje używać w ła­
snych ogierów do stanow ienia cudzych klaczy za za­
p łatą, a naw et i za darmo. U staw a została dlatego w y­
daną, aby  uchronić gospodarzy od stra t i aby podnieść 
chów koni w kraju . Zdarza się, że gospodarz wychowa 
dobrego i pięknego ogiera. U staw a tedy orzeka, że kto 
posiada ogiera najmniej czteroletniego i dobrze zbudo­
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wanego, a życzy sobie uzyskać pozwolenie czyli tak  
zw aną licencyę do stanow ienia tym ogierem  cudzycb 
klaczy, ma się zgłosić z tem żądaniem  do starostw a 
powiatowego najpóźniej do 15 sierpnia każdego roku.

W starostw ie należy podać urzędnikow i pisemnie 
albo ustnie swoje imię, nazw isko i miejsce zam ieszka­
nia, wiek, m aść i pochodzenie ogiera, to znaczy, czy je s t 
w łasnego chowu, z jak ie j klaczy i po jak im  ogierze. 
W m iesiącu listopadzie każdego roku, o czem się zawsze 
zaw iadam ia w łaściciela ogiera, odbyw ają się oględziny 
czyli tak  zwane licencyonowanie ogierów poprzednio zgło­
szonych. Komisya, złożona ze znawców, orzeka, czy 
ogier je s t zdatny do chowu i w ydaje bezpłatnie pozwo­
lenie czyli licencyę. T akim  ogierem licencyonowanym  
wolno stanowić klacze innych gospodarzy naw et za za­
p łatą . Licencyonowane ogiery są d o b r^ d o  chowu, czę­
sto naw et bardzo dobre, a w tenczas daje rząd  włacicie- 
lowi ogiera na w niosek kom isy ' roczną zapom ogę tak 
zw aną subwencyę w kwocie 100 zlr.

W tym  roku obowiązuje już i ustaw a o licen c jo ­
nowaniu buhai gm innych. U staw a ta  je s t bardzo pożą­
d aną i na czasie, bo chów bydła po wsiach jeszcze się 
nie rozwinął, a w tym względzie nas dwory znacznie 
wyprzedziły. Mamy w praw dzie dużo bydła, ale bydło 
to jest m ałe i skarłow aciałe, a dlatego je s t z niego 
mało korzyści. Nowa ustaw a postanaw ia, że w każdej 
gm inie m a się znajdow ać tyle dobrze rozw iniętych i do­
brze utrzym anych buhai, ile potrzeba, a  jeżeli icb nie 
ma, to gm ina ma je  zakupić z funduszów gminnych. 
Gminy biedne m ogą pożyczyć pieniędzy na zakupno 
buhaja gm innego z krajow ego funduszu hodowlanego, 
złożonego w W ydziale krajow ym . Spłatę kosztów utrzy­
m ania i zakupna buhaja gm innego rozdziela się między 
gospodarzy, którzy posiadają krow jr, a to stosownie do 
tego, ile krów  posiadają. Je s t to bardzo słusznie, bo 
łatw iej przyjdzie wszystkim  wspólnie jednego buhaja 
utrzym ać, ja k  jednem u.

Mamy też niepłonną nadzieję, że w takich w arun­
kach chów bydła  w przeciągu niewielu la t się poprawi 
i zaw ita dobrobyt u naszych gospodarzy. Z.

W iadom ości polityczne.

Izba poselska R ady P aństw a w W iedniu rozpo­
częła obrady w dniu 17 stycznia. Pow szechną uw agę 
zwróciła nieobecność sędziwego prezydenta Izby p. D ra 
F ranciszka Smolki. Pokazało się, że p. Sm olka z po­
wodu nadw ątlonego zdrowia a oraz i celem załatw ie­
nia  interesów familijnych, przez czas jak iś  będzie jesz ­
cze m usiał pozostać we Lwowie. Z tego powodu prze­
wodnictwo w Izbie poselskiej objął obecnie tymczasowo 
niemiec p. Chlumetzky, b. m inister, należący do stron­
nictwa, zwanego nierjńecką Uwicą. Na pierwszem  zaraz

posiedzeniu Izby, przedłożył R ząd bardzo w ażny dla 
nas projekt ustaw y w spraw ie budowy wschodnio-gali- 
ćyjskich kolei drugorzędnych. We wschodniej części 
naszego k ra ju  je s t stosunkowo bardzo mało kolei, to 
też posłowie nasi, stósownie do uchwały Sejmu kraj o 
wego, dopom inali się od daw na u Rządu o przedłoże­
nie tego projektuj w edług którego Rząd m a być upo­
ważniony do postarania się o w ybudowanie trzech linij 
kolejow ych: l) ś i  Kopeczyniec przez Trem bowlę i Ostrów 
do Tarnopola, 2) z H adynkow iec przez Borszczów do 
miejscowości Iw anie puste, z odnogą Teresin-Skała, 
3) z Kalinow szczyzny przez Jagieln icę do Zaleszczyk. 
Prow adzone przez prezydenta m inistrów rokow ania 
w spraw ie utw orzenia w iększości w Izbie poselskiej nie 
doprow adziły dotąd do żadnego skutku.

W  ostatnim  numerze K rakusm  z roku 1892 dono­
siliśm y Czytelnikom, że ruskie stronnictw a polityczne 
postanowiły wypowiedzieć wojnę polskiej ludności, po­
stanow iły mozliwemi sposobami ludność polską z wscho­
dniej części naszego kra ju  w y p ie ra j D la nas to nie 
nowiną, w iedzieliśm y bowiem już daw niej, że polityczni 
przyw ódcy ludu ruskiego wojnę taką* prow adzą, usiłu­
ją c  polską ludność niszczyć. Z przykrością trzeba tu 
wyznać, że w tej wojnie biorą udział także i n iek tó­
rzy księża ruscy. W łaśnie takie postępowanie ruskiego 
proboszcza w Tuczem pach, w powiecie Jarosław skim , 
było powodem, że polska ludność tejże wsi, k tórą  pro­
boszcz chciał zruszczyć, w ystępując w obronie swej n a ­
rodowości, m usiała aż w Rzym ie u Ojca św. starać się 
o pozwolenie zm iany obrządku unickiego na łaciński. 
W tedy pism a ruskie narobiły gw ałtu , że to polska in ­
tryga, i że Polacy prześladują Rusinów a w końcu, że 
Tuczem pianom  chodziło jedyn ie  o to, aby  nie byli zm u­
szani do budow ania nowej plebanii dla proboszcza. 
D zisiaj, gdy  Ojciec św. do prośby Tuczem pian się przy­
chylił, og łaszają oni sami przyczynę zm iany 'ob rządku . 
Oto co piszą gospodarze z Tuczem p;

„Gdyby w tej spraw ie chodziło tylko o kw estyę 
pieniężną, to z pewnością ani Najprzew ielebniejszy ks. 
Biskup przem yski obrządku łacińskiego)-; nie byłby przy­
ją ł prośby naszej o wstawienie się za nam i do Ojca 
świętego, ani też Ojciec śv,ięty nie byłby się przychylił 
do naszej prośby. My mieliśmy inne, bardzo ważne 
powody, natury  religijnej, dla których prosiliśm y gorąco 
o przyjęcie do obrządku łacińskiego. Jesteśm y bowiem 
Polakam i, a jak o  tacy, ani nie mówimy po rusku, ani 
też rozumiemy tego jękyka. Od niepam iętnych czasów 
głosił' nam  księża proboszczowi^* obrządku grecko-kato- 
lickiego słowo Boże w cerkwi po polsku, pozwalali nam 
śpiewać w cerkwi pieśni pobożne po polsku, pozwalali nale­
żeć do Bractw  kościołów jarosław skich, których nie ma 
w obrządku grecko-katolickim , jak do B raatw a R óżań­
ca i Szkaplerza św. T ak  postępow ał z nam i i tak  czy­
nił m ianowicie ś. p. proboszcz ksiądz Andrzej P raw ecki,
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poprzednik teraźniejszego księdza proboszcza. Byliśmy 
szczęśliwi z nim, a ja k  przyw iązani byliśm y do obrząd­
ku grecko-katolickiego, chociaż czuliśmy się Polakam i 
a nie Rusinami ̂ s tw ierd za  ta  okoliczność, że przy po­
mocy braci naszych m ieszkańców Tuczemp obrządku 
łacińskiego i przy pomocy właściciela Tuczem p W iel­
możnego E dw arda M ilew skiego, wspólnenn silam i oby­
dwu obrządków, wym urowaliśm y we wsi naszej piękną 
cerkiew , zaopatrzyliśm y ją  we w szystko potrzebne do 
odpraw iania nabożeństw a i postaraliśm y się.; o to, że ją  
uroczyście poświęci! Najprzew ielebniejszy ksiądz Biskup 
Kuilowski.

„Po śmierci atoli ks. proboszcza A ndrzeja Praw e- 
ckiego, za nastaniem  nowego księdza proboszcza, zmie­
niło się to wszystko. Zabroniono nam  to cerkwi śpie­
w ać po  po lsku  p ieśn i ppbm ne iQi&abc&eństwa braćkie, 
zaczęło g łosić słowo Boże tylko 10 ję z y k u  rusk im , k tó ­
rego my nie rozumiemy, a na prośby nasze, aby nam 
głoszono słowo Boże tak  ja k  daw niej, w języku  naszym , 
to je s t po polsku, otrzym aliśm y odpowiedź od księdza 
proboszcza, że on tego ńie uczyni. Z  tego pozna liśm y, 
że nie tyle chodzi księdzu  proboszczowi'-o wygłdSzgnie 
nam słowa Bótjego, ile ioynaiiczanie nas ję zy k a  ruśkiego, 
czyli frob ien ie  zihaĄ praw dziw ych  Rusinów . Gdy oprócz 
tego ksiądz proboszcz w ystępow ał przeciw należeniu 
naszem u do Bractw  kościelnych, przeciw noszeniu k o ­
ronek, szkapierzy i t. d., gdy w nabożeństw ach kościel­
nych pozaprow adzał zmiany, przed któremi przestrzegał 
nas ś. p. poprzednik ks. proboszcza, jako  przed niebez- 
piecznemi dla w iary katolickiej oznakam i, to któż dzi­
wić się może, iż od obrządku grecko-katolickiego, do 
którego byliśmy przyw iązani i k tóry i po dziś dzień 
szanujem y, odstręczyliśm y się i powzięliśmy stały  za­
m iar przejścia na obrządek łaciński

„Dzisiaj, gdy za ła sk ą  Stolicy św. osiągnęliśm y 
cel nasz upragniony i zostaliśm y przyjęci do obrządku 
łacińskiego, czujemy się zupełnie szczęśliwi, ale boli 
nas to, gdy* spotykam y się z zarzutem , jakobyśm y krok 
ten uczynili dla m arnego grosza.

„Dlatego oświadczam y uroczyście, że uczyniliśm y 
to tylko z pobudek religijnych i narodowych. Co do 
kw estyi pieniężnej, to mimo wniesionej prośby do T§aj- 
przew ielebniejszegoi.księdza B iskupa przem yskiego ob­
rządku łacińskiego o przyjęcie nas na obrządek łaciń­
ski, gotowi byliśmy złożyć^ cały datek  konkurencyjny 
dla grecko-katolickiej parafii w Ostrowie na nas przy­
padający , co więcej, jeszcze przed nadejściem  decyzyi 
Stolicy św. Apostolskiej oświadczyliśm y gotowość zło­
żenia przypadającego na nas datku  konkurencyjnego 
na budowę plebanii łacińskiej w Jarosław iu, a  obecnie 
takotoy uajchętniej sk ładam y1'.

„A na Większy dow ód, że me dla m arnego gro­
sza przeszliśmy na  obrządek łaciński, będzie to, że 
chcieliśmy wybudować p leban ięw łasnym  kosztem  w Tu-

czeinpach dla grecko katolickiego proboszcza i jezdz1- 
liśmy w tym względzie w deputacyi do N ajprzew iej 
lebniejszego grecko - katolickiego księdza B iskupa do 
Przem yśla-o  pozwolenie na to , jeszcze przed ośw iad­
czeniem przejścia na obrządek łaciński “B a  

Podpisani są pod tem oświadczeniem :
Jędrzej Duda, Jam Duda, Teodor jĘrłnbisz, Jan  

Pankiewicz, M ichał Czerwony, Ękńtcni Jarasz, Oleksy 
N oga, Jan  BsebochcmMikołaj 'CzebochajiMaksym Smikoj 
Antoni M akrym filw an M ajkut, Iw an HołowikWL Jó ze f  
Kai\czmavz, Jędrzej M ajkut, W asyl Czajko.

Spraw a tuczem pska je s t więc przykładem , w jak i 
sposób prow adzoną być może w ojna politycznych przy­
wódców ruskich, przeciw polskiej ludności, ale zarazem  
i nauką, w jak i sposób polska ludność powinna bronić' 
swego języka, swej narodowości.

NOWINY.
—  Obchód Jubileuszu Ojca św. w Rzymie został 

już rozpoczęty 3-dniowem nabożeństwem  w  kościele 
Del Gesu wśród ogromnego napływ u ludndśći- rzym skiej 
i cudzoziemców. Znakom ity kaznodzieja. O. Zocci w y­
powiedział na niem kazanie „O Leonie X III, wielkim 
W łochu,11 w ktorem  uw ydatnił zasługi Ojćh św. około 
Włoch. U rzędnicy biblioteki w atykańskiej w ręczą Ojcu 
św. album , zaw ierające dokładny opis w szystkich dzieł 
i dokumentów, któremi Leon X III bibliotekę wzbogacił.

—  Z w ią ze k  handlow y Kółek ro ln iczych  w  Krako 
wie. Do zw iązku handlowego Kółek rolniczych w K ra­
kowie przystąpili w dalszym  ciągu następujący człon­
kow ie: Z udziałem 3'00 z łr .: Andrzej Średniaw ski, w ło­
ścianin  Górna wieś. Z udziałem  100 z l . : Leonia z Ko- 
śm ióskich W ęgleńska. Z udziałem  50 złr : Jakób  Pla- 
berka, dzier. dóbr Bronowice małe, Karol Otto, właśc. 
fabryki artys. stolarskiej, K raków . Z udzialemr-25 z l r . : 
Michał Bański, właśc. sklepu w Liszkach, -Stanisław  
Biechoński, właściciel dóbr Żarnowiec, Józef Czarnowski, 
właśc. dóbr. Zakam ycze, O skar Fiber, dzierżaw ca dóbr 
P rądn ik  czerw., F lorentyna Gettfich, Kraków, M arya 
GórskaS Kraków , Dr Ludw ik Grzybowski, kand. adw. 
K raków , Eulem ia Janikow ska, właścb kam ienicy K ra ­
ków, Ignacy Łobaczew ski c. k. R adca Sąd. wyźsz. 
Kraków , Euzebia Perłow ska, kap ita lis tka  Kraków , Po­
w iatow y Zarząd Kól. roi. W ieliczka,^Stanisław a Słuźe- 
w ska, K raków , Marceli Sobański, wl. dóbr P ieńków ka, 
K saw ery U zarski, kasyer K asy Oszczęd. Kraków , Lu- 
cya Zelaszkiew icz właśc. pensyonatu Kraków , Antoni 
Z iarko rolnik Jaw orzno, M arya K lobassa Zręcka, właś. 
dóbr, K raków , F ranciszek  Zopoth, aptekarz, Kraków , 
i K ółka rolnicze: w Nowym mieście,-Gyabiu, Kobyla- 
nach, Toniach, Rybny, Siedlce ad  Bochnia, Raciecho­
wicach, K alw aryi ad  Rybotycze.

—  O bostrzenie p rzep isów  w  spraw ie em igracyi do 
A m eryk i. W skutek  w ydanych przez rząd  Stanów Z je ­
dnoczonych rozporządzeń, celem pow strzym ania em igra­
cyi do Am eryki północnej, przyjm ow ało Tow arzystw o 
żeglugi parow ej „Red S tar-L inie11 w Antwerpii od po­
łowy grudnia 1892 na swoje okręty w III klasie tylko
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następujące osoby: a) obyw ateli am erykańskich z ich 
fam ilią: b) osoby,{^zamieszkałe stale w Stanach Z jedno­
czonych i ich familię i wreszęje tal&tnrystów, którzy dla 
zwiedzenia kraju, lub dla interesów jad ą  do Am eryki 
bez zam iaru stałego o iedlenia się tamże. W szystkie 
te osoby przed wsiadaniem  na okręt m uszą udowodnić, 
że należą do jednej z pow jźszych kategoryj. Zupełnie 
w ykluczonym i od przewozu tak  na drugim  pokładzie 
ja k  i w kaju tach  są osoby, pochodzące z Galicyi, W ę­
g ier i Eosyi, których przewóz do Am eryki, począwszy 
od 1 stycznia b. r. aż do dalszego zarządzenia, został 
w strzym any. Z uwagi, że tylko k lasa  uboższa em igruje 
do Am eryki, przeto, celem ostrzeżenia przed w yzyski­
waniem  agentów  T ow arzystw  przewozowych, nam aw ia­
jących  do em igracyi, oraz dla uniknięcia niepotrze­
bnych strat, pożądanem  jest, aby  te szczegóły doszły 
do publicznej wiadomości.

—  M orderstwo i sam obójstwo. Gazeta P rzem yska  
donosi, iż hotel „pod Dębem “ w Przem yślu był we 
środę widow nią tragicznej sceny. Żandarm , Jan  W ase- 
raba, zbiegłszy z posterunku w Medyce, przybył do 
Przem yśla ip jta u ą ł w hotelu, dokąd zw ab'ł kochankę 
swoją, M aryę Paw lucką. O zbiegnięciu W aseraby do­
niósł kom endant posterunku żandarm eryi w Medyce ko­
mendzie w Przem yślu, patrol odszukał zaraz zbiega w 
hotelu. Gdy W aseraba posłyszał kroki żandarm ów  na 
korytarzu  i na ganku, zatarasow ał drzwi łóżkiem, um y­
w alnią i stolikiem, a  następnie nabił karab in  pięcioma 
patronam i. W tedy to M arya Paw lucka przerw ała gro­
źną ciszę, panującą w pokoju, słowy: Jasiu ! przecie do 
mnie strzelać nie będziesz? Zaledw ie skończyła mówić 
padły  4  strzały. W yłam ano drzwi. Na łóżku leżała  P a ­
wlucka, na podłodze pod piecem W aseraba. Z obojga 
buchała krew , brodząc podłogę; sufit, ściana przy pie- 
piecu i szyby były również k rw ią zbryzgane. Przyw o­
łany  lekarz m iejski, p. D r Sm olarski, spraw dził śmierć 
Paw luekiej i W aseraby. Paw lucka otrzym ała 3 strzały: 
w tw arz, w praw ą pierś i lew ą rękę. W aseraba w ypa­
lił sobie w głowę, przyłożywszy lufę karabinu pod brodę. 
Kula wyszła czołem, w yryw ając kaw ał kości i szm at mózgu. 
Zwłoki m ordercy i jego ofiary odwieziono do kostnicy.

—  Napad na pociąg. Czerniowiecka G azeta po lska  
donosi: Na linii kolei H atna-K im polung zdarzył się d. 
7 stycznia b. r. niezw ykły w y p a d e k , którego m otywa 
dotychczas nie zostały w yjaśnione. K iedy pociąg oso­
bowy, zdążający z Kimpolunga, dojeżdżał do stacyi 
Eisenau, zastąpiła mu drogę w ielka grom ada hucułów, 
którzy z okazyi św ięta zeszli z gór i ustaw iw szy się 
na torze, zmusili m aszynistę do zatrzym ania pociągu. 
Jak i cel miał ten krok, niewiadomo. Huculi byli pijani, 
otoczyli lokomotywę i usiłowali ściągnąćfz niej m aszy­
n is tę , oraz konduktora. Atoli pomiędzy podróżnymi 
w wagonach znalazło się paru żandarm ów. Skoro ich 
napastnicy  spostrzeg li, poczęli natychm iast umykać. 
K ilku jed n ak  powiodło się schwytać i ci zapewne w y ­
jaśn ią  przyczynę i cel napadu.

—  O dkrycie kopalni złota  bajecznej ofitości doko­
nał szczęśliwym trafem  kupiec A rtur O. Corna w Altair, 
m iasteczku w zachodniej części Stanu Sonora w M eksy­
ku. N iedawno kupił on od pewnego Indyanina kaw ał 
kw arcu, k tóry  zaw ierał przeszło sześć funtów czystego 
złota. W  k ilka dni później ukazał się ten sam Indya- 
nin z kaw ałkiem  kw arcu, lśniącym od złota, i sprzedał 
go p. Corna za 20 dolarów. W obec nalegań kupca, In-

dyanin zdecydował się powiedzieć!'za 30 dolarów, gdzie 
złotodajny kw arc znalazł, nie chciał w szakże sam k u ­
pcowi tam towarzyszyć, albowiem w edług starego po­
dania, krajowiec, któryby pokazałtffleksykaninow i kopal­
nię złota, um arłby niechybnie w przeciągu dw unastu dni. 
K opalnia owa nosi widoczne ślady daw niejszej eksploa- 
tacyi i przypuszczają, że je s t to jed n a  z owych kopalń, 
którym  Aztekowie przed setkam i lat zawdzięczali swoje 
bogactwo. P. Corna nazw ał kopalnię „F eedorena“ 
i przedsięw ziął przygotow ania do eksploatacyi na w iel­
k ą  skalę.

C e n y  z b o % a
(z t a r g u  na  K l e p  ar  z u).

P łaco n o :
8 złr. 25 ct., za czerwoną 
15 ct., za żółtą od 7 złr. 
żyto od 6 złr. 65 ct. do 
brow arny od 6 złr. —  ct.

K r a k ó w  17 stycznia, 
za pszenicę białą od 7 złr. 4 9 5  ct. do 

od 7 złr. 70 ct. do 8 złr. 
70 ct. do 8 złr. 15 ct.;; jiza 
6 złr. 90 ct., za jęczm ień 
do 6 złr. 50 ct., na kaszę

od 5 złr. 30 ct. do 5 złr. 50  ct., za owies od 5 złr. 
60 ct. do 5 złr. 90'óct., za rzepak od 11 złr. 25 ct. do 
11 złr. 80 ct., za koniczynę czerwoną od jjią&złr. do 65 - 
złr., za b ia łą  od 65 złr. do 75 złr. — W szystko za 100 
kilogram ów.

Kalendarzyk tygo d n io w y.
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Nied. 3 po 3  K r. Wincent, i  AnasŁ 7 28 4 14
23 Pon. Zaślubienie N. M. Panny. 7 27 4 16 !
24 Wt. Tymoteusza b. m. 7 25 4 18
25 Sr. Nawrócenie św. Pawła. 7 24 4 20
2G Cz. Batyldy i  Pauli wdowy. 7 23 4 22
27 Piat. Jana*Ghryzostoma b. w. 7 22 4 23
28 Sob. Karola W. i  Walerego b. 7 21 4 25

PIERW SZY GALICYJSKI

Z A K Ł A D  P S Z C Z E L N I C Z Y  H A N D L O W Y
E. Z. MOTYLEWICZA

w J A W O R Z E  p. T urka koło Chyrowa 
polem :

U le  „ S ło w ia ń s k ie "  ram owe kompletne w razie zam ów ienia:
od 1 do 5 sztuk po 2' zlr. 80 er., wyżej 5 ^ 1 0  po 24>0, do 20 
sztuk po 2\50, do óCSsztuk po 2 SO, wyżej. 50 sztuk po 2-10 lopp 
Sambor. Ifównież ule wszelkich systemów i pizybóry ps/.ezelni- 
cze. Kupuje i sprzedaje: cale pa-n-ki, pnie, roje, matki ras kraj. 
i zagranicz., miód. wosky wosezynę i uprąSzaip laskawggofcrty.

D lą.Szan. 1*1’. Nauczycieli, To\>. pęzozglniczych, gospo­
darczych, Kółek rolniczych i odsprzedających ceny zniżone.

Szęz-ególuwe ilustrowane cenniki ro/.syla na żądanie franco 
i bezpłatnie. Z A R Z Ą D .

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
Ksiądz Wa trrzyniec Oprzędeh.

N a k ła d  i  w łasność „Spółki wydawniczej polskiej w K raku  
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką

W Krakowie, w drukarni „Czasu11 Fr. Kmczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


